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  PROLOG


  1746 rok – po bi­twie pod Cul­lo­den


  Ksią­żę Ka­rol Edward Stu­art przy­był do Szko­cji, by za­żą­dać tro­nu swe­go ojca i przy­wró­cić mo­nar­chię Stu­ar­tów. Gło­wa tego mło­de­go uro­dzi­we­go czło­wie­ka peł­na była re­wo­lu­cyj­nych po­my­słów, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do tego, że na po­lach Cul­lo­den od­by­ła się krwa­wa łaź­nia.


  Ka­rol Edward Stu­art co praw­da po­ko­nał przed­tem woj­ska rzą­do­we pod Pre­ston­pans, jed­nak w Cul­lo­den po­niósł cał­ko­wi­tą klę­skę. A po­nió­sł­szy ją, dla za­cho­wa­nia ży­cia po­rzu­cił swych zwo­len­ni­ków zwa­nych ja­ko­bi­ta­mi na pa­stwę prze­śla­do­wań ze stro­ny wro­ga i ra­to­wał się uciecz­ką.


  Re­pre­sje oka­za­ły się wy­jąt­ko­wo bru­tal­ne. Część ja­ko­bi­tów dla ra­to­wa­nia ży­cia po­ucie­ka­ła w góry, na­to­miast ci, któ­rych do­pa­dły woj­ska rzą­do­we, tra­ci­li ży­cie za­kłu­ci ba­gne­ta­mi, po­no­si­li śmierć przez po­wie­sze­nie albo też zo­sta­wa­li spa­le­ni żyw­cem we wła­snych do­mach. Ni­ko­go nie szczę­dzo­no, na­wet ko­biet, dzie­ci i star­ców.


  W Ros­slea, po­ło­żo­nym w re­jo­nie przy­gra­nicz­nym ma­jąt­ku Ia­ina Fro­bi­she­ra, po uciecz­ce ca­łej służ­by zo­sta­ła tyl­ko żona wła­ści­cie­la, Mary Fro­bi­sher, z dwu­na­sto­let­nim sy­nem Wil­lia­mem i li­czą­cą so­bie za­le­d­wie mie­siąc ma­lut­ką có­recz­ką Ali­ce. Dwaj star­si sy­no­wie Fro­bi­she­rów po­le­gli pod Cul­lo­den, a sam Iain Fro­bi­sher do­stał się do an­giel­skiej nie­wo­li.


  Do­mo­stwo Fro­bi­she­rów sta­ło wy­so­ko na wznie­sie­niu gó­ru­ją­cym nad ni­sko po­ło­żo­ną wio­ską. Gdy za­czę­ło się ściem­niać, w do­li­nie za­pa­no­wał ja­kiś ruch. Lu­dzie w czer­wo­nych ka­fta­nach po­ja­wi­li się w wio­sce. Przy­by­li z po­chod­nia­mi, by pa­lić i mor­do­wać. Mary usły­sza­ła strza­ły z musz­kie­tów, a za­raz po­tem krzy­ki. Za­no­si­ło się na to, że na­past­ni­cy wkrót­ce po­ja­wią się w Ros­slea.


  Nie wa­ha­ła się ani chwi­li. Ubra­na w suk­nię i pe­le­ry­nę, w któ­rych za­szy­te były pie­nią­dze i klej­no­ty, za­bra­ła dzie­ci, opu­ści­ła po­spiesz­nie dom i po paru chwi­lach znik­nę­ła wraz z dzieć­mi wśród drzew.


  Kie­dy ciem­no­ści spo­wi­ły zie­mię, zo­ba­czy­ła, że nie­bo nad Ros­slea roz­świe­tla krwa­wa łuna. Zro­zu­mia­ła, że pło­nie ich ro­dzin­ny dom. Sza­le­ją­ce pło­mie­nie, po­chła­nia­jąc bły­ska­wicz­nie wszyst­kie kosz­tow­no­ści, któ­re krył w swym wnę­trzu, bu­cha­ły wy­so­ko w noc­ne nie­bo. Mary, po­wstrzy­mu­jąc łzy, od­wró­ci­ła gło­wę; nie chcia­ła pa­trzeć na ten strasz­ny wi­dok. W na­stęp­nej chwi­li opa­no­wa­ła się. Nie czas te­raz oka­zy­wać sła­bość, po­wie­dzia­ła so­bie i ru­szy­ła w dro­gę.


  Oszo­ło­mio­na i gna­na stra­chem, nio­sąc owi­nię­tą w pled Ali­ce i po­na­gla­jąc Wil­lia­ma, szła zde­cy­do­wa­nym kro­kiem przed sie­bie. Wę­drów­kę uła­twiał jej fakt, że te­ren nie był jej obcy, miesz­ka­ła bo­wiem w tych stro­nach od uro­dze­nia. Zna­ła tu wszyst­kie dro­gi, tak­że te, któ­ry­mi po­ru­sza­li się po­ga­nia­cze by­dła, i jed­ną z nich do­tar­ła do gra­ni­cy. A po­tem uda­ło jej się do­stać na za­chod­nie wy­brze­że i prze­pra­wić do Ir­lan­dii, skąd po­pły­nę­ła stat­kiem do Fran­cji. Szyb­ko od­na­la­zła ro­da­ków, zwo­len­ni­ków Stu­ar­tów, któ­rym uda­ło się uciec przed prze­śla­do­wa­nia­mi, ja­kie na­stą­pi­ły po bi­twie pod Cul­lo­den.


  O śmier­ci męża i dwóch sy­nów do­wie­dzia­ła się w Pa­ry­żu. Nie mia­ła jed­nak wie­le cza­su, aby ich opła­ki­wać. Mu­sia­ła za­pew­nić byt tym dwoj­gu dzie­ciom, któ­re po­zo­sta­ły przy ży­ciu.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  1756 rok, wy­brze­że Afry­ki Pół­noc­nej


  Po­rucz­nik Ewen Tre­ma­in nie był pe­wien, co go obu­dzi­ło. Czy ten ci­chy, nie­re­gu­lar­ny od­głos, któ­ry do­bie­gał go po­śród noc­nej ci­szy, jak­by gdzieś od stro­ny dę­bo­we­go re­lin­gu, to po pro­stu chro­bo­ta­nie szczu­ra? Czy może ten dźwięk – zde­cy­do­wa­nie gło­śniej­szy niż chlu­po­ta­nie wody o ka­dłub okrę­tu – to plusk wio­seł? Nie, nie. Z pew­no­ścią to nie wio­sła. To musi być szczur, po­wie­dział so­bie po­rucz­nik, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko, aby się uspo­ko­ić. To ab­sur­dal­ne, że taki dro­biazg wy­bił go ze snu i wzbu­dził u nie­go aż taki nie­po­kój. Wy­glą­da na to, że ner­wy za­czy­na­ją mi się da­wać we zna­ki, po­my­ślał zde­pry­mo­wa­ny.


  Krę­cił się nie­spo­koj­nie na po­sła­niu, lecz nie mógł po­now­nie za­snąć. Ten ci­chy, niby chro­bo­czą­cy, niby zgrzy­tli­wy dźwięk wciąż wy­pro­wa­dzał go z rów­no­wa­gi. Po­wo­li do jego nie­wiel­kiej ka­ju­ty wkra­dła się zgro­za – tak in­ten­syw­na, że nie­mal na­ma­cal­na. Pod­peł­zła bli­żej i sta­nę­ła tuż obok jego koi – szep­cząc i nie da­jąc mu spać.


  Po­rucz­nik wstał, ubrał się i wy­szedł na po­kład unie­ru­cho­mio­ne­go od czte­rech dni okrę­tu Jego Kró­lew­skiej Mo­ści no­szą­ce­go na­zwę „Od­wa­ga”. Za­stał je­dy­nie ma­ry­na­rza, któ­re­go obo­wiąz­kiem było czu­wać i wy­pa­try­wać okrę­tów kor­sa­rzy. Sto­jąc przy re­lin­gu, po­rucz­nik spoj­rzał w ciem­ność. Mor­ska mgła wi­sia­ła ni­sko, spo­wi­ja­jąc okręt swo­im wil­got­nym, pół­prze­zro­czy­stym ca­łu­nem. Noc i zło­wiesz­cza ci­sza zda­wa­ły się z każ­dą chwi­lą pod­cho­dzić o krok bli­żej. Jak­by za­po­wia­da­ły ja­kieś przy­cza­jo­ne, nie­wi­dzial­ne za­gro­że­nie. Gdzieś tam, za bur­tą, było coś, co upar­cie do­ma­ga­ło się uwa­gi. Zmę­czo­ny umysł Ewe­na otrzą­snął się z le­tar­gu i stał się na­gle ja­sny i czuj­ny.


  Nie­spo­dzie­wa­nie, po raz pierw­szy od kil­ku dni, po­czuł lek­ką bry­zę. Sła­by, nie­pew­ny od­dech wia­tru szep­tał coś wśród ta­kie­lun­ku, po­ru­sza­jąc płót­nem.


  Za­spa­ny ka­pi­tan Mil­ton sta­nął obok po­rucz­ni­ka i po­tarł dło­nią za­ro­śnię­tą bro­dę.


  – Wiatr, pa­nie Tre­ma­in – ode­zwał się. – O świ­cie ru­szy­my w dal­szą dro­gę.


  Ewen Tre­ma­in mil­czał, wy­tę­ża­jąc słuch. Plusk wio­seł sta­wał się wy­raź­niej­szy, aż na­gle ciem­ny, zło­wro­gi kształt wy­ło­nił się spo­śród mgły. Okręt, a tuż za nim dwa na­stęp­ne. Ewen zo­ba­czył, że wszyst­kie trzy po­ru­sza­ją się dzię­ki sile ra­mion wio­słu­ją­cych ga­ler­ni­ków, a na ich grot­masz­tach po­wie­wa pi­rac­ka ban­de­ra – ludz­ka czasz­ka na ciem­nym tle. Wie­dział, że ten wi­dok nie wró­żył nic do­bre­go. Za­ło­ga nie mia­ła żad­nych szans ani na uciecz­kę, ani w otwar­tej wal­ce. Wszyst­kich cze­kał los nie­wol­ni­czy, a nie­któ­rych nie­chyb­na śmierć. Nie było ta­jem­ni­cą, że ber­be­ryj­scy kor­sa­rze są okrut­ni i nie dba­ją o uwię­zio­nych.


  Dzia­ło się to la­tem roku ty­siąc sie­dem­set pięć­dzie­sią­te­go szó­ste­go. Wra­ca­ją­cy do An­glii z Afry­ki Za­chod­niej okręt do­wo­dzo­ny przez ka­pi­ta­na Mil­to­na wpadł w ręce kor­sa­rzy. Wszy­scy człon­ko­wie jego za­ło­gi zo­sta­li za­ku­ci w kaj­da­ny i za­wie­zie­ni na targ nie­wol­ni­ków do ma­ro­kań­skie­go mia­sta Salé. Tam Ewen Tre­ma­in zo­stał sprze­da­ny zna­ne­mu z okru­cień­stwa bra­tu suł­ta­na, któ­ry za­ofe­ro­wał naj­wyż­szą cenę.


  Spraw­ność fi­zycz­na i in­te­li­gen­cja Ewe­na spra­wi­ły, że wkrót­ce go wy­róż­nio­no, po­wie­rza­jąc mu rolę oso­bi­ste­go słu­gi wład­cy. Peł­nił bo­wiem swo­je obo­wiąz­ki uważ­nie i z sza­cun­kiem dla oby­cza­jów ma­ro­kań­skie­go dwo­ru.


  Pew­ne­go razu jego pan opu­ścił pa­łac i udał się w po­dróż ma­ją­cą trwać sześć ty­go­dni. Ewen po­znał wów­czas na dwo­rze mło­dą Mau­re­tan­kę o imie­niu Etta. Owa na­mięt­na pięk­ność, ob­da­rzo­na ty­gry­si­mi zie­lo­no­zło­ty­mi ocza­mi, była fa­wo­ry­tą. Na dwo­rze szep­ta­no jed­nak, że wie­lu męż­czyzn od­wie­dza­ło nocą jej kom­na­tę, by za­spo­ka­jać głód na­mięt­no­ści, a po­tem ich cia­ła wy­rzu­ca­ło na brzeg mo­rze.


  Prze­ko­na­ny, że tyl­ko śmierć może go wy­rwać z nie­wo­li, tak­że Ewen nie był w sta­nie oprzeć się Et­cie. Tym bar­dziej że uży­ła swe­go ca­łe­go uro­ku, aby go uwieść i uczy­nić swym ko­chan­kiem. Ich schadz­ki nio­sły z sobą ogrom­ne ry­zy­ko, jed­nak nie zwa­ża­li na nie. Te chwi­le bli­sko­ści wno­si­ły bo­wiem odro­bi­nę świa­tła w ich po­grą­żo­ne w mro­ku nie­wo­li ży­cie. W swo­ich ra­mio­nach znaj­do­wa­li za­po­mnie­nie.


  Wie­rzył, że Etta go ko­cha, i jako czło­wiek ry­cer­ski i praw­do­mów­ny ani przez chwi­lę nie po­dej­rze­wał, że jej uśmie­chy i słod­kie słów­ka oka­żą się fał­szy­we. Tym­cza­sem suł­tan wró­cił do pa­ła­cu i we­zwał Ettę. Uda­ła się na­tych­miast do nie­go i skła­ma­ła, że Ewen ją znie­wo­lił, mimo że wie­lo­krot­nie i sta­now­czo od­rzu­ca­ła jego za­lo­ty.


  Ewen stał wów­czas tuż przy drzwiach kom­na­ty i sły­szał każ­de sło­wo uko­cha­nej. Cios był tak bo­le­sny, że łzy na­pły­nę­ły mu do oczu i omal nie ze­mdlał. Opa­no­wał się jed­nak bar­dzo szyb­ko, a w miej­sce smut­ku i re­zy­gna­cji po­ja­wi­ła się złość. Był wście­kły na sa­me­go sie­bie – za to, że po­zwo­lił się tak oszu­kać i zra­nić, że po­zwo­lił so­bie na na­iw­ność i sła­bość.


  Ska­za­no go na karę chło­sty. Miał do­stać sto ba­tów, a po­tem, je­że­li prze­ży­je, resz­tę ży­cia spę­dzić na ga­le­rach, przy­ku­ty do wio­sła. Ostat­nia na­dzie­ja na uwol­nie­nie pry­sła. Jako ga­ler­nik nie miał bo­wiem szans na ura­to­wa­nie. Po­zo­sta­wa­ło mu ży­cie pod po­kła­dem i ocze­ki­wa­nie na nie­chyb­ną, bo­le­sną śmierć w od­mę­tach. Po kil­ku­na­stu mie­sią­cach zda­rzył się jed­nak cud. Jego ga­le­ra zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na u brze­gów Hisz­pa­nii przez bry­tyj­ski okręt wo­jen­ny. Ewen nie mógł uwie­rzyć wła­sne­mu szczę­ściu, gdy wio­sło, do któ­re­go był przy­ku­ty, zła­ma­ło się, a jego sa­me­go mor­skie fale wy­rzu­ci­ły na brzeg. Kie­dy otwo­rzył oczy, za­raz też oka­za­ło się, że nie jest je­dy­nym roz­bit­kiem, bo­wiem obok nie­go na mo­krym pia­sku leży sku­lo­ny mło­dzie­niec imie­niem Amir. Wi­dząc, jaki jest sła­by i bez­rad­ny, Ewen po­czuł li­tość dla chłop­ca. Po­sta­no­wił się nim za­opie­ko­wać.


  Po­mo­dlił się żar­li­wie do Boga i po­dzię­ko­wał za oca­le­nie ży­cia, a na­stęp­nie pod­szedł do mło­dzień­ca i po­mógł mu wstać. Ru­szy­li w głąb lądu. Wę­dro­wa­li wie­le dni przez góry, wza­jem­nie bę­dąc dla sie­bie wspar­ciem. Gdy Ewe­na na­wie­dza­ły wspo­mnie­nia zdra­dziec­kie­go uśmie­chu Etty i z bra­ku sił chciał zo­stać i cze­kać na śmierć, Amir pod­trzy­my­wał go na du­chu i nie po­zwa­lał pod­dać się re­zy­gna­cji.


  Wkrót­ce oka­za­ło się, że zmie­rza­ją wprost ku klasz­to­ro­wi. Spo­tka­li bo­wiem wę­drow­ca, któ­ry wska­zał im kie­ru­nek. Szli ostat­kiem sił, wie­dze­ni je­dy­nie in­stynk­tem, sil­niej­szym od bólu i cier­pie­nia fi­zycz­ne­go. Gdy­by nie na­dzie­ja na to, że zo­ba­czy zno­wu swo­ją ro­dzi­nę, Ewen za­ła­mał­by się i nie­chyb­nie nie do­tarł do celu.


  Gdy w pew­nej chwi­li Amir po­tknął się i upadł, Ewen pod­niósł go i pod­trzy­mał.


  – Chodź, Ami­rze. Bądź sil­ny – za­chę­cał, choć sam opadł z sił. – Klasz­tor musi być już nie­da­le­ko.


  Jego peł­nym na­dziei sło­wom za­wtó­ro­wał ni­kły dźwięk po­je­dyn­cze­go dzwon­ka nio­są­cy się w czy­stym po­wie­trzu.


  – To dzwo­nek wo­ła­ją­cy zbłą­ka­nych wę­drow­ców! Do­brze idzie­my! – za­wo­łał Ewen i ode­tchnął z ulgą.


  Za­pa­dła już noc, gdy do­tar­li do miej­sca, z któ­re­go wi­docz­ny był klasz­tor udzie­la­ją­cy schro­nie­nia lu­dziom wszel­kiej na­ro­do­wo­ści i wia­ry. Zim­ne księ­ży­co­we świa­tło spły­wa­ło w dół po ni­skich da­chach do­mów o gru­bych mu­rach. Nad tymi bu­dyn­ka­mi, któ­re przy­cup­nę­ły u stóp wą­skiej prze­łę­czy, gó­ro­wa­ła wie­ża z ce­gły, a dro­ga pod łu­kiem ka­mien­nej bra­my pro­wa­dzi­ła pro­sto do sta­re­go klasz­to­ru.


  Gdzieś zza mu­rów do­bie­ga­ły ci­che dźwię­ki gre­go­riań­skie­go cho­ra­łu. Śpiew oka­zał się czymś tak nie­ocze­ki­wa­nym i dla nie­go no­wym, że Ewen przy­sta­nął, żeby po­słu­chać. Czuł, jak w jego ser­cu bu­dzi się na­dzie­ja. Przy­szło mu na myśl, że oto sły­szy od­po­wiedź Boga na jego żar­li­wą mo­dli­twę. Nie był już jed­nak w sta­nie zro­bić ko­lej­ne­go kro­ku i osu­nął się na ko­la­na. Ostat­kiem świa­do­mo­ści zo­ba­czył jesz­cze ni­kłe świa­tła la­tar­ni, po­ru­sza­ją­cych się tu i tam. Dla nie­go, znu­żo­ne­go wę­drow­ca, owe świa­tła ozna­cza­ły szan­sę na nowe ży­cie.
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